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„ZŁOTY 
PIERŚCIONEK” 


Produkcji Filmów 


Wobec ogromnego 


Telewizyjnych. 
zapotrzebowania 
telewizji na wszelkiego rodzaju fil- 
my — dzienniki, kroniki, magazyny. 
reportaże — placówka ta, będąca sa- 


nia produkcyjne. Obecnie, kiedy no- 
wa wytwórnia dopiero startuje, ist- 
nieją duże trudności techniczne, jed- 
nak w planowanym Centrum Tele- 


wizyjnym przewidziana jest budowa 


to skrót 


nazwy 


c 
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W zespole RYTM skierowano 
do realizacji scenariusz Tadeusza 
i Stanisława  Różewiczów pt. 
„Złoty pierścionek". Jest to film 
nowelowy — o okupacji widzia- 
nej oczami dzieci. Reżyserem fil- 
mu jest Stanisław Różewicz, ope- 
ratorem Stanisław Loth. 

„Złoty pierścionek" będzie rea- 
lizowany w wytwórni łódzkiej. 


ZOFIA 
SŁABOSZOWSKA 
w NRD 


Młoda malarka Zofia Słaboszowska, 


która występowała dotychczas w 
„Kamiennym niebie" i „Spotkaniach 
w: mroku", otrzymała obecnie gl 
ną rolę w filmie produkcji NRD pt. 
„Śwlatła* (tytuł roboczy) reż. Achi- 


ma Hibnera. Akcja rozgrywa się w 


czasie ostatniej wojny w Rosji, a 
bohaterami: są — rosyjska 
dziewczyna | zakochany w niej żot- 
nierz Wehrmachtu. 


młoda 


Zdjęcia do tego filmu  realizo- 
atelier w Babelsbergu 


i trwać będą do września. Ponieważ 


wane są w 


Zojła Słąboszowska gra jednocześnie 
jedną z większych ról w filmie Wan- 
dy Jakubowskiej — „Historia współ- 
czesna*, 


musi podróżować 


Berlinem 1 Łodzią. 


między 


Snotkania 
1 rozmówki 


ozmawiam z zastępcą dy- 

rektora Zespołów Realiza- 

torów Filmowych — Ko- 
chem. 

- w ostatnich kilkunastu 
dniach skierowano do produk- 
cji ponad 10 scenariuszy. Czy 
rzeczywiście mamy możliwo- 
ści realizacji aż tylu filmów 
na raz? 

— Sytuacja ta wynikła z kil 
ku powodów. Mieliśmy parę 
scenariuszy, nad którymi pra 
cowano jeszcze w zespołach. 
"Teraz — przedstawione Komi- 
sji Ocen — zostały uznane za 
nadające się do realizacji. 
Twórcy z kolei pragną wyko- 
rzystać ostatnie letnie i jesien- 
ne miesiące na zdjęcia plene- 
rowe — stąd pośpiech w kie- 
rowaniu scenariuszy do pro- 
dukcji. W trzecim i czwartym 
kwartale — po plenerach — na- 
sze hale będą przepełnione. 
Atelier wrocławskie, na przy- 
klad, które w pierwszym pół- 
roczu nie było w pelni wyko- 
rzystane, teraz nie przyjmuje 
Już filmów; Łódź — ma zamó- 


DOOR =" 


mórki - 


wienia przerastające możliwo- 
ści. Liczymy jednak na odda- 
nie w tej wytwórni czwartej 
hali zdjęciowej, której budowę 
wlaśnie zakończono. Przewi- 
dujemy, że będzie w niej rea- 
lizowal swój nowy film („Czas 
przeszły*) reż. Leonard Bucz- 
kowski. W październiku ma 
być oddana do użytku hala 


PRODUKUJEMY 
CORAZ WIĘCEJ 
FILMÓW 


zdjęciowa w warszawskiej Wy- 
twórni Filmów  Dokumental- 
mych. Te dwa nowe pomiesz- 
czenia produkcyjne ułatwią 
wyjście z trudnej sytuacji. 

— re filmów znajduje się 
obecnie w stadium zdjęć? 

- Osiem. W najbliższym 
okresie dziesięć ekip rozpocz- 
mie realizację następnych fil 
mów. Muszę wyjaśnić, że prze- 
widując w 1861 roku wzrost 
produkcji filmów fabularnych 


modzielną 


Zakładu zlecenie telewizji. 


Foto — E. Hartwig 


reż. St. 


do dwudziestu pięciu, w końcu 
bieżącego roku musimy mieć 
przynajmniej dwadzieścia fil- 
mów w różnych stadiach pro- 
dukcji. Trudności, które obec- 
nie przeżywamy, są więc trud- 
nościami pozytywnymi. 

- Czy tak nagły wzrost ilo- 
ści realizowanych fllmów — 
produkcyj- 
nymi — nie powoduje innych 
kłopotów. na przykład perso- 
nalnych? 

— samodzielnych reżyserów 
i operatorów mamy dostatecz- 
nie wielu. Wciąż jednak brak 
asystentów 1 sil pomocniczych. 
Dużo kłopotów przysporzyły 
nam ostatnie zarządzenia nie 
pozwalające na zatrudnianie 
pracowników w godzinach 
nadliczbowych. Specyfika pro- 
dukcji filmowej wymaga czę- 
sto pracy przekraczającej usta- 
wowe osiem godzin. Sądzimy, 
że w stosunku do naszej ga- 
łęzi produkcji zarządzenie to 
zostanie niedługo zniesione. 
Problem najważniejszy, który 
przy zakładanym wzroście ilo- 
ści filmów musi być rozwiąza- 
ny — to dalsze skrócenie okre- 
su zdjęciowego, a zatem lep- 
sze wykorzystanie istniejących 
hal. 


poza trudnościami 


Rozmawiała E. S. W. 


jednostką pracującą na 
ma niemałe zada- 


— młoda aktorka Teatru Dramatycznego w 
Warszawie — wystąpiła ostatnio w głównej 
roli sztuki Andrzeja Wydrzyńskiego „Uczta 
morderców (na zdjęciu). Czyżewska debiu- 
tuje również w filmie 

Bareji (reporti 
filmu zamieścimy w następnym numerze). 


„Mąż swojej żony* 


odpowiedniej bazy dla Zakładu Pro- 
dukcji Filmów. 


KUPILIŚMY 


;BIAŁE NOCE* reż. Iwana 
Pyriewa — produkcji radziec- 
Miej, adaptacja ekranowa (na 
taśmie barwnej) znanego utwo- 
ru Fiodora Dostojewskiego. 
W głównych rolach zobaczym: 
O. Striżenowa, L. Marczenko, 
A. Fiedorinowa, W. Popową, 
S. Charitonową, w epizodach 
zaś — I. Skobcewą i A. Szen- 
gelaję. 


EH 


:) 


* 


„ZŁODZIEJ Z BAGDADU" 
reż. Ludwiga Bergera i MI- 
chaela Powella — produkcji 
Aleksandra Kordy (Anglia — 
1839). Jedna z kilku ekraniza- 
cji słynnej baśni o małym 
bagdadzkim złodziejaszku, któ- 
rego spryt, odwaga i dobre 
serce pomagają zwyciężyć 
Achmedowi — nieprawnie wię- 
zionemu  legalnemu władcy 
państwa. Grają: Conrad Veldt, 
June Duprez, John Justin. 


* 


„KSIĘGA DŻUNGLI" reż. 
Zoltana Kordy — produkcji an- 
Bielskiej. Barwny film zreali- 
zowany w 1940 roku — w opar- 
ciu o znaną powieść Rudyarda 
Kiplinga. Grają: hinduski ak- 
tor Sabu (jako chłopiec Mow- 
£l, żyjący wśród stada wil- 
ków) oraz Joseph Calleia, John 
Qualen, Frank Puglia. Rose- 
mary de Camp. Patricia 
O'Rourke i Ralph Bird. 


z realizacji tego 


Prof. Jerzy Toeplitz 


jurorem w Wenecji 


Do Jury Międzynarodowego Festiwalu Filmo- 


wego w Wenecji, który rozpocznie się 24 sierpnia, 


zaproszono jako przedstawiciela Polski — prof. 


Jerzego Toeplitza. 


ŁÓDZKIEJ WYTWÓRNI 
FILMÓW OŚWIATOWYCH 


w ostatnim półroczu w łódzkiej WFO zrealizo- 
wano 36 filmów. M. in. ukończono film reż. W. Żu- 
kowskiego pt. „Nowoczesna alchemia* — o budo- 
wie i pracy reaktora atomowego „Ewa* w Świerku 
pod Warszawą Oraz „Dziwoląg* M. Sieńskiego — 
wyjaśniający dzialanie maszyn elektronowych kie- 
rujących produkcją fabryk. Z dziedziny biologii 
zrealizowano: „Barwy i kształty ochronne zwie- 
rząt* reż. M. Ussorowskiego, „Skrzydlaci nurko- 
wie" reż. reż. A. Jaskólskiej | J. Arkusza — 
o owadach pływających, i „Ze świata pleśni" reż. 
J. Arkusza. Poza tym w WFO zrealizowano filmy 
krajoznawcze, turystyczne i historyczne. 

W produkcji znajdują się m. in. trzy filmy 
o Krakowie: „Dawny Kraków* reż. St. Sapińskie- 
go, „Kraków współczesny" reż. Z. Bochenka I „Zie- 
lony Balonik* reż. St. Kokesza oraz film reż. 
R. Wożniakowskiego o ratuszu poznańskim i reż. 
B. Mościckiego — „Pomniki Piastów Sląskich". 


ZAMIAST ,„PO KINIE” 


upelne ogórki. Repertuar kinowy 
przyprawia najbardziej wytrzyma- 
łych o zawrót głowy. Nawet wy- 
jątkowo odporny Kałużyński nie 
zdzierżył i wyjechał do Locarno. 

Ludzie walą więc tłumnie na „Madame 
de..." 

Niezależnie od kanikuły — w tej pogoni 
widzów za tematyką szlachetnych i cierpiq- 
cych dusz jest sporo elementów nie zawsze 
docenianych przez krytykę. Skłonni jesteśmy 
owo zamiłowanie do konfliktów niezmiernie 
właściwie banalnych przypisywać li tylko 
słabemu wyrobieniu estetycznemu widowni 
albo pragnieniu pelnego relaru. 

Tymczasem rzecz nie w płaskości gustów 
czy w niewymyślnej potrzebie rozrywki. Lu- 
dzie są zmęczeni — prawda. Ale są zmęczeni 
przede wszystkim brutalnością życia, odar- 
ciem stosunków w społeczeństwie z wielu 
atrybutów honoru, uczciwości, poświęcenia 
i solidarności, miłości, w której chodzi nie 
tylko o „chatę* i „szkło”. Są także zmęczeni 
brutalnością sztuki, która ich atakuje kon- 
centratem okropieństw. A oni mają je i tak: 
w biurze, w sklepie i na własnej klatce scho- 
dowej. Ostatecznie, jeżeli jakiś dyrektor jest 
kanciarz, ekspedientka w WSS ma manko 
w mleku, a sąsiadka superatę w lekkim pro- 
wadzeniu — to jeszcze nie powód, żeby mi 
sztuka bez przerwy o tym przypominała. Tym 
bardziej, że obyczaje przez to nie stają się 
lepsze. 

W rezultacie — pragniemy obrazu uśmiech- 
niętej ekspedientki o niepokalanie czystym 
podejściu do własności społecznej, szlachet- 
nego dyrektora i sąsiadki, której uroda nie 
musi być zaraz artykułem hurtowym. 

Specjaliści też są zmęczeni coraz bardzi 
brutalnie niemoralną francuską „nową falą* 
porzucają rozważania czysto formalne, prze- 


stają kanonizować buntownicze wyznania 
wiary w beznadziejność, sceptyczniej spoglą- 
dają na rozróbki „beat generation". Szukają 
prostoty, szlachetnej liryki, krzywią się na 
spekulatywną poetykę nieufności do sensu 
życia i nagradzają w hiszpańskim San Se- 
bastian „Romeo, Julię i ciemności" Jirzigo 
Weissa. Ba, żeby tylko tam. Na surowym, jak 
zawsze na początku, festiwalu w Porretta 
Terme, jury złożone z samych filmowców 


Potrzeba 


delikatności 
UCZUĆ 


nagrodziło także ten utwór. 1 też pierwszą 
nagrodą. Coś w tym jest. 

Film Weissa w jakimś stopniu pokrywa 
zapotrzebowanie społeczne na sztukę wie- 
rzącą w człowieka, w jego możliwości, w jego 
odwagę i solidarność wobec innych istot ludz- 
kich, w jego umiejętności kochania napraw- 
dę — słowem na sztukę humanistyczną i mo- 
ralną. Przy tym nie chodzi tu o łatwiutką 
historyjkę z optymistycznym wydźwiękiem. 
Film Weissa jest i tragedią, i melodrama- 
tem. Tragedia tkwi w założeniu: wojna, eks- 
terminacja praskich Żydów, próba ukrycia 
młodej Żydówki. Melodramat wynika z roz- 
woju tragedii: dziewczyna zakochuje się 
w czeskim chłopcu, który ją ukrywa, chlo- 
pak kocha dziewczynę, gestapo jest na tro- 
pach Żydówki, chłopak chce ryzykować do 


Tydzień bez telewizji 


końca, dziewczyna nie chce nieszczęścia uko- 
chanego i idzie na śmie 

Weiss dał w swoim filmie interesującą po- 
chwałę romantyzmu, przeciwstawiając chłop- 
cu jego matkę, powtarzającą co chwila: 
„Miejże rozum. Co należy odczytać: nie ry- 
zykuj, nie zawracaj sobie głowy jakąś nie- 
bezpieczną miłością. Ballada filmowa czeskie- 
go reżysera atakuje „mędrca szkiełko i oko". 
Można z tym dyskutować, jeżeli się chce, 
z pozycji naszego antyheroizmu filmowego 
ostatnich lat, ale nie można przejść do po- 
rządku dziennego nad faktem, że ten właś 
nie utwór zwyciężył na dwu różnych festi- 
walach, w opinii dwóch wcale nie łagodnych 
jury. Chodzi w końcu o historię opowiedzia- 
ną na ekranie nie pierwszy raz i, co więcej — 
w sposób wprawdzie bardzo poprawny, ale 
bynajmniej nie rewelacyjny formalnie. Cho- 
dzi o film mie zawierający nowych pro- 
pozycji intelektualnych, nowych tez moral- 
nych, po nowemu sformułowanych uogólnie 
Toteż nie nowatorstwu formy i treści należy 
przypisać nagrody. I te główne, i te pomniej- 
sze, które film uzyskał. 

Film Weissa posiada klimat moralny wy- 
sokiej próby. Wychodzi naprzeciw potrzebom 
bardzo zmęczonych ludzi, pragnących po 
trudnych doświadczeniach znowu uwierzyć 
w siebie. Płynie z tego wniosek i dla nas 
przy doborze filmów na festiwale. Ekstra- 
wagancje formalne i tematyczne, podobnie 
jak wielkie widowiska („Ben Hur" — 
w Cannes, „Austerlitz* w San Sebastian) 
nie są dziś na ogół, niezależnie od ich po- 
ziomu, artykułem festiwalowym. „Ben Hur" 
może liczyć na Oscary przede wszystkim 
w USA, a Lumet przegrywa z Weissem. Ist- 
nieje potrzeba kameralnego dramatu. nasy- 
tonego intensywnie uczuciami jak najbardziej 
pozytywnymi społecznie. |! przekazanymi 
w cposób jak najbardziej współczesny my- 
ślowo. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


ecenzent telewizyjny 

Jest także - czlowie- 

kiem. Z tej racji zna- 
lazłem się na urlopie w 
malej wiosce rybackiej nad 
morzem. Jest tutaj wpraw- 
dzie jeden telewizor, ale 
nie używam go z założe- 
nia: urlop jest urlopem 1 
jeżeli od czegoś powinie- 
nem odpocząć, to chyba 
właśnie od oglądania pro- 
gramu telewizyjnego. 


Wydawało mi się w Wa: 
szawie, że niezmiernie już 
przywyklem do oglądania 
różnych rzeczy na małym 
ekranie, że nie potrafię o- 
bejść się bez tego. Na 
szczęście okazało się, Że 
potratię — odpoczywam na 
słońcu i tylko czasem my- 
Ślę o telewizji. 


Uwałam się za normal- 
nego człowieka, jednocześ- 
nie zaś z zawodowego 
przyzwyczajenia traktuję 
bie jak szczególną, 
ymentalną _ świnkę 
morską — mogę nareszcie 
sprawdzić, jak się czuje i 
co myśli człowiek, który 
przywykł do telewizji 1 
nagle niczego nie ogląda. 
Sytuacja jest niby bardzo 
prosta: nic mi nie braku- 
Je. Zamiast poniedzialko- 
wego teatru oglądam nie- 
zwykłych kolorów inorskie 
kamienie: czwartkowy te- 
atr sensacji skutecznie z0- 
stał zastąpiony przez prob- 
lem, co też przywiozą do 
spółdzielni | co będzie na 
obiad. Nie bylem nidy 
wiełkim entuzjastą progr: 
mów na przykład muzyce. 
nych, więc mi ich nie bra. 
kuje; ponieważ słońce jest 
bez przerwy, nie potrze- 
buję naukowych  wywo- 
dów pana Wicherka, ani 
jego mapy... 

A przecież nieprawda, że 
mi niczego nie brakuje — 
1 to jest moje urlopowe 
Odkrycie. Brakuje mi — i 
tn bardzo — dziennika tele- 
wizyjnego. 


Nigdy dotąd,  wypisując 
różne rzeczy na temat ty- 
godnia w telewizji, nie zaj- 
mowałem się ani oceną 
dziennika, ani nawet jego 
istnieniem. Wiadomo, że 
codziennie można obejrzeć 
trochę aktualnych zdjęć 
filmowych z Polski i ze 


świata. O czym tu pisać? 
Wiaśnie. Teraz czytam 
przedwczorajsze _ gazety, 


czasem poslucham radia, 
niby więc jestem polnfor- 
mowany, co dzieje się na 
świecie — ale wszystkie te 
wiadomości nie poparte 
paroma przynajmniej ru- 
chomymi ilustracjami są 
jakieś niepełne, na wpół 
martwe, niemal nierzeczy- 
wiste. 


Dopiero teraz zdałem so- 
bie sprawę z faktu, że na- 
prawde realne pojęcie o 
wielu wydarzeniach zaw- 
dzięczam dziennikowi tele- 
wlzyjnemu: o tym, co dzie- 
je się na przykład w Kon- 
go, czytalem wiele w ga- 
zetach — ale w końcu w 
pamięci zostało mi kilka 


DOWCIP 


szczególnie wyrazistych 
kadrów kroniki  telewizyj- 
nej. 

Nie brak mi ani wielkiej 
sztuki, ani malych sztu- 
czek telewizyjnych, mogę 
obejść się hez starych i 
przeważnie niedobrych fil- 
mów — ale stanowczo bę- 
dę musiał wybrać się z 
wizytą do gospodarza 0- 
bok 1 to wieczorem, przed 
ósmą. Wtedy dowiem się 
nareszcie, co dzieje się na 
świecie, bo obejrzę to 
„dzianie się: na Własne 0- 
czy, 

Tak więc tydzień bez te- 
lewizji poze mi zrozu- 
mieć, że pitrwszą i ni 
ważniejszą funkcją tego 
awilego mechanizmu jest 
Informacja. — Zrozumiałem 
także, iż w tej dziedzinie 
nasza telewizja działa dość 
wszechstronnie i sprawnie. 
Obydwa te niby odkrycia 
widoczne są z daleka, ale 
właśnie dlaicgo mało kto 


- zdaje sobie z nich sprawę 


na co dzień. 
ARGUS 


Z TELEWIZOREM 


„ARENA* 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity — 6 dobry — 4 słaby -+ 
b. dobry — 5 przeciętny — 3 zły -1 


TYTUŁ FILMU 


Kałużyński 
Toeplitz 


L. Bukowiecki 
S. Grzelecki 
T. Kowalski 


J. Plażewski 


z. 


I. 


Pół żartem pół 
serio 


[+]. B. Mienalek 


Niezastąpiony 
kamerdyner 


Pilot Ben 


105 procent alibi 


Niebo bez miłości 


Burzliwa młodość 


Telegraficzny po- 
jedynek 


Chcę być gwiazdą 
Ucieczka przed 
<ieniem 


Gorąca jest mo- 
Ja tęsknota 


Premiera odwo- 
łana 


Strzał 
na bagnach 


Córka 
Leśniczego 


o obejrzeniu „Casino de Paris* więcej by się chciało mówić 
o kabarecie niż o filmie. 

Kino jest tutaj pretekstem do pokazania kabaretu. Za- 
tem jest to kino dosyć kiepskie: willa w Cannes, życie 
światowe, miłość wielkiego człowieka do artystki, miłość 

artystki do skromnego sekretarza, który okazuje się prawdziwie wiel- 
kim człowiekiem itp. Reżyser Hunebelle, znany zresztą z dowcipu 
i zręczności, ratuje jednak tę historyjkę przed stoczeniem się na dno 
banału: pomaga sobie pewnym dystansem, odrobiną ironii. Nie opo- 
wiada przecież tej fabulki serio. Wielki człowiek (De Sica) okazuje 
się pelnym wdzięku kabotynem, sekretarz, choć szlachetny, jest jed- 
nak groteskowo pajacowaty, a łzy pięknej artystki też nie są praw- 
dziwe. Do tego dochodzi jeszcze komicznie utrapiona rodzinka i dwa 
pudle. 

Zresztą kino jest tutaj nieważne. Rewia zaś — warta obejrzenia. 
Nie mówię już o doskonale wytresowanych girlaskach i dekoltach 
do pięt, o dekoracjach music-hallowych, o balecie — bo to się nie- 
rzadko zdarza w tego rodzaju filmach, no i nie każdy za takim lep- 
szym czy gorszym Folies Bergóres przepada, Natomiast piosenkarze — 
Gilbert Bócaud i Catherina Valente — warci są nie tylko obejrzenia, 
vosłuchania, ale i — podziwu. 


> 


To już nie jest śpiew, to jest akrobacja! 

W naszym piosenkarstwie interpretacja jest na drugim planie — 
jeżeli nie dalej. Tu natomiast piosenkarze są nie tylko piosenka- 
rzami, ale i tancerzami, mimami, aktorami — kim trzeba. Oczywiście 
nie każdej piosenkarce, czy piosenkarzowi przystoi taki właśnie styl. 
Ale precyzję tej „akrobacji" odnajdujemy także w geście, w dykcji, 
w podawaniu tekstu piosenki. Jest to precyzja niemal matematyczna, 
olśniewająca; precyzja. którą podziwiać można także u pieśniarzy 
innego gatunku — Montanda, Patachou, czy Roberta Clay'a (dosko- 
nały piosenkarz-mim, a także aktor filmowy). 

Jeżeli lubicie dobrze wykonaną piosenkę — idźcie na „Casino de 
Paris". Jeżeli bardzo nie lubicie złego kina — wyjdźcie przed końcem. 
Bo w ostatniej sekwencji poczucie dystansu opuszcza reżysera i za- 
równo zakończenie filmu jak i poprzedzająca je „rewia sentymental- 
na* z poważnymi „bimbomowskimi* nastroikami — sq nieznośnie na 
serio i nieznośnie grafomańskie: i kino, i kabaret pogrąża się w gra- 
fomańskieś literaturze, .pobrzękującej pseudopięknościami. urojonego 
cyrku. 


AGNIESZKA OSIECKA 


KINO, W 


KTÓRYM 


ROZBRZMIEWAJĄ 


Najlepsze te małe kina 
w rozterce i udręce 
z krzesłami wyściełanymi 


pluszem czerwonym jak serce. 


K. 1. GAŁCZYŃSKI 


iestety, nie o tym małym kinie pi- 
sal Mistrz Ildetons, Miła kasjerka 
nie ma loków spadzistych. I nie 
wchodzisz od razu „w ciemność, 
gdzie śpiewa film". Jednak kino to 
różni się od dotychczas nam znanych — wiel- 
kich i małych, wiejskich i wielkomiejskich, 
zero-ekranowych i peryferyjnych. Na wstę- 
pie mała niespodzianka — mokry od deszczu 
płaszcz możesz zostawić w specjalnej szatni. 
Potem siadasz na twardych krzesłach, któ- 
rych projektodawcy zapomnieli, jak w rze- 
czywistości wygląda zaryś siedzenia i ple- 
ców przeciętnego widza. Przygasają światła 
i rozlegają się takty mozartowskiej uwertu- 
ry. Spodziewasz się, że czeka cię kilka minut 
nudnych zazwyczaj reklam. Na ekranie po- 
i Treść ich jest nieoczeki- 
ama dżemów, Centralnego 
Domu Dziecka, ani Toto-Lotka 


„Publiczność też musi mieć talent" 
Louis Jouvet 


„Filmy nie muszą być glupie" 
Karol Irzykowski 


„Trzeba mieć, mój Boże, także odrobinę 
smaku'* 
Guillaume Apollinaire 


Potem wchodzi na podium młodzieniec 
w okularach i rudej koszuli, Wita uprzejmie 
obecnych i informuje o czekającym nas dziś 
zestawie filmowym. Prelekcja ma parę zalet: 
jest lapidarna i nie streszcza akcji. Po niej 
rozpoczyna się już normalna projekcja. Tro- 
skliwie dobrany dokument i film fabularny. 
Dziś przy pełnej sali, po raz siedemnasty, 
„Ryszard III* Laurence'a Oliviera. Dałbym 
głowę za to, że większość widzów przynaj 
mniej już raz oglądała ten wielki Szekspi 
rowski dramat. Nie przeszkadza to, aby ka: 
dy odkrywał nowe momenty, które niegdyś 
uszły naszej uwadze. Ma rację anonimowy 
autor hasla wyświetlanego przed projekcją: 


a dobry film radzimy pójść dwa razy. 
Radość inna, lecz nie mniejsza”. 


KIEROWNIK ARTYSTYCZNY 
MA GŁOS 


Powstaniu Kina Dobrych Filmów patrono- 
wała opinia krytyki filmowej, domagająca 
się ochrony dobrych filmów przed przypad- 
kowym często doborem repertuaru, dokony- 
wanym przez kierowników kin. Postulaty te 
znalazły poparcie w Stołecznym Zarządzie Kin 
Kino Dobrych Filmów jest pomysłem orygi- 
nalnym. Pewne podobieństwa mają organizo- 
wane obecnie za granicą tzw. „Cinóma d'Art". 
Zadaniem tych kin jest propagowanie dobre- 
80 repertuaru, faworyzowanie ambitniejszych 
filmów rodzimej produkcji. Oczywiście, bez 
większego uszczerbku dla kasy. W Paryżu 
na czterysta kilkadziesiąt kin, sal typu „Ci- 
nóma d'Art" jest obecnie siedem, w Londy- 


OKLASKI 


nie — trzy, w Wiedniu — jedna. Nie wpro- 
wadza się do tych kin prelekcji ani specjal. 
nego doboru filmów dokumentalnych. 
nćma d'Art" nie mają, jak w naszym KDF 
kierownika artystycznego (funkcję tę pełni 

tyk — Jerzy Plażewski). Zwracam 
intormacji dotyczących 


y 
się do niego o pa 
lania repertuaru 


— Generalnym naszym kryterium — mówi 
Jerzy Płażewski — to, oczywiście, ranga arty- 
styczna i wartości ideowe dzieła filmowego. 
Mamy jednak wiele kryteriów, które odróż- 
niają KDF od innych kin. Staramy się wy- 
świetlać filmy, których licencje wygasają 
i jest już „ostatni dzwonek”, aby ukazały się 
na ekranie. Dobieramy filmy, które są stra- 
szakami dla kierowników kin (np. kinema- 
tografia japońska). Faworyzujemy tytuly 
trudne w odbiorze, nagradzane na festiwa- 
lach. Troskliwą uwagę zwracamy na dobór 
filmów dokumentalnych. 


Nie mieliśmy pewności czy nowy model 
kina znajdzie uznanie u widzów. Pesymiści 
nie wróżyli powodzenia kinu, które wyświet- 
la w ogromnej większości filmy powtórkowe. 
Frekwencja mówi jednak zupełnie coś inne- 
go. Świadczy to o poważnym wzroście pozio- 
mu kulturulnego widowni. Co raz częściej 
ludzie zaczynają chodzić nie do kina, lecz 
na film. 


NA POCZĄTKU BYŁO RYZYKO 


Fierwszą premierą Kina Dobrych Filmów 
było wielokrotnie już wyświetlane dzieło 
nsteina — „Pancernik Potiomkin". Jakiż 
Kierownik „normalnego* kina spodziewałby 
się po tym filmie bez gwiazd i miłości suk- 
cesu kasowego! Tymczasem frekwencja prze- 
zła wszelkie ot iwania — 100 procent wi- 
dzów na każdym seansie. Filmy japońskie 
przez specytikę warsztatu realizutorskiego 
i dobór tematów nigdy nie cieszyły się więk- 
szym powodzeniem na rynku filmowym 
A jednak w KDF — „Dzieci Hiroszimy* osiąg- 
nęły 10 procent frekwencji. Podobnie „Marty”. 
Niełatwe w odbiorze dzieło Bressona „Uciecz- 
ka skazańca* uzyskuje 84 procent frekwe. 
cji, a filmy Bergmena: „Siódma pieczęć” 
i „Tam. gdzie rosną poziomki* — wyświet- 
lane w okresie kanikuły — miały na każdym 
seansie komplet widzów. 


zą próbą nawiązania dialogu z pu- 
lą jest w KDF skrzynka życze 

1 tu trzeba podkreślić, że postulaty widzów 
wobec pi łego repertuaru są bardzo cie- 
kawe. Domaganie się powrotu na ekrany 
GK my z perłami* należy do wyjątków. Ty- 
tuły, ż 

„Wieczór „Popiół 
i diament" zerwone i czarne” itp. Widać 
wyraźnie, że polityka repertuarowa kina zy- 
Skuje aprobatę widzów. Są już nawet stali 
bywalcy KDF. A na niektórych projekcjach 
filmów fabularnych i dokumentalnych (np. 
Życie jest piękne" Makarczyńskiego) zry- 

ją się gromkie oklaski. 


DO SKRZYNKI ŻYCZEŃ 


Nie ulega wątpliwości, że Kino Dobrych 
Filmów wywalczyło już sobie prawo istnie- 
nia. Dlatego też warto, aby znalazło naśla- 
dowców w innych kszych miastach Pol- 


MARTY 


ski. Warto by również zbadać możliwości udo- 
stępnienia widzom filmów wyświetlanych 
w lalach 1945—1955. Nie brakło wtedy inte- 
tesujących pozycji, Wymienię chociażby: 
„Myszy i ludzie”, „Obywatela Kane", „Sym- 
fonię pastoralną" itp. W Kinie Dobrych Fil- 
mów powinno być miejsce na prapremiery 
ambitnych i trudnych utworów. (Można przy- 
klasnąć kierownictwu kina projektu pra- 
premiery rewelacyjnego filmu Resnaisa „Hi- 
roszima, moja miłość”). Warto by wreszcie 
wydawać wzorem niektórych teatrów, w miej- 
sce banalnych programów — Listy z „Kina 
Dobrych Filmów". Jakość projekcji powinna 
być tu bezbłędna, a nie przeciętna. 


Ostatnie moje życzenie jest bardzo pro- 
zmiczne. Wyrzućcie krzesia, na których wy- 
siedzieć trudno! W ostateczności wolałbym 
już tu wstawić krzesła z „Małego kina" Gał- 
czyńskiego „wyściełane pluszem czerwonym 
jak serce". 


STANISŁAW OZIMEK 


OD REDAKCJI: 
trych Filmów" — 
tury i Nauki. 


Warszawskie „Kino Do- 
to „Wiedza* w Pałacu Kul- 


RASHOMON 


MIĘDZY 
BARDOTKĄ 
A EISENSTEINEM 


KILKA UWAG 


O POLSKIEJ PRASIE FILMOWEJ 


ożemy podobno po- 
szczycić się najbar- 


dziej wyszukanym re- * 


pertuarem filmowym 

i wyrobioną publicz- 
nością o subtelnych gustach. Ma- 
my gęstą sieć dyskusyjnych klu- 
bów filmowych, zrzeszających ty- 
siące młodych, a i spory procent 
starszych kinomanów. Jesteśmy 
w dodatku najbardziej teatral- 
nym krajem na świecie. 

Jeżeli przyjmiemy te przesłan- 
ki — zaczną obowiązywać wy- 
pływające z nich wnioski. 

Ludzie, którzy przychodzą do 
kina, czynią to z jednakiej chęci 
zanurzenia się w nową, niezna- 
ną rzeczywistość — ale stopień 
ich zaangażowania się w sztukę 
filmową bywa rozmaity, podob- 
nie jak i rodzaj kontaktu, jakie- 
go szukają: platoniczny flirt z 
ulubionym aktorem lub aktorką, 
„Ślepa* ucieczka w krainę złu- 
dy, czy wreszcie świadoma per- 
cepcja dzieła sztuki filniowej, 
uwzględnieniem specyfiki styli- 
stycznej twórcy. Jednakże kon- 
takt widza z filmem nie wyga- 
sa wraz z zakończeniem seansu. 
Od początków istnienia sztuki fil- 
mowej podtrzymuje go i utrwa- 
la — prasa filmowa. Film (w od- 
różnieniu od wielu innych r 
dzajów sztuki) nie może się obyć 


bez swojej prasy. Zarówno ze 
względów reklamowych jak i po- 
znawczych, uzupełniających po- 
trzebę pełniejszej informacji © 
tej sztuce i jej ludziach. Można 
by podejrzewać, że kontakt w 
dza z aktorem, występującym na 
scenie, jest prawdziwszy i pe!- 
riejszy — gdy tymczasem obco- 
wanie z ekranową  efererydą 
budzi niedosyt, skłania do natar- 
czywego poszukiwania informa- 
cji o życiu prywatnym aktora — 
po to, aby go jak gdyby „ureal- 
nić”. 

Niedyskrecje o aktorach, pró- 
ba nawiązania intymnego  poro- 
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zumienia pomiędzy widzem, a 
jego na pół materialnym bó- 
stwem — była najdawniejszą mi- 
sją prasy filmowej. I dziś nie- 
wiele się zmieniło. Tysiące pism 


klejzkoroczdewi spoufalania wi 
dzów z ich ulubioną 
wielbiciele ci prasną mi 


„bez maski, "wspólny h 


luksusu (ko- 


nieczna świadomość dystansu). 
Jest w tym zresztą jakaś psy- 
chologiczna i socjologiczna pra- 
widłowość. 


Lecz ten sam widz, który wra- 
cając do domu z pracy czyta z 
przejęciem relacje z procesu roz- 
wodowego gwiazdy — o innej po- 
rze dnia odczuwa potrzebę po- 
głębienia 
D 


swych wiadomości o 
szczególnie 
od lat kar- 
mionej wybranymi kąskami re- 
pertuaru światowego. Wcale nie 
twierdzę, że dzięki tej selekcji 
i rzadkiemu dopuszczaniu na na- 
sze ekrany kiczów  straszących 
w kinach / zachodnioeuropej- 
skich — widzów przestała już 
ciekawić filmowa plotka, niedy- 
skrecja, sensacja. Wręcz przeciw- 
nie. Ale oprócz tych trady- 
cyjnych form zainteresowania 
kulisami ekranu — wzmógł się 
głód wiedzy o filmie. Dowód 
istniejący nadal, a nawet roz- 
wijający się tu i ówdzie ruch 
dyskusyjnych klubów filmowych, 
jedyny, który przetrwał okres 
gorączkowego i chaotycznego 
tworzenia wszelkiego rodzaju 
klubów. 


Tymczasem owa wyrobiona pu- 
bliczność może w kiosku sięgnąć 


po dwa ilustrowane, popularne 
tygodniki filmowe (FILM, 
EKRAN), przegląd repertuaru 


typu reklamowego (WIADOMO- 
ŚCI FILMOWE) oraz KWAR- 
TALNIK FILMOWY, jedyny 
naukowy periodyk poświęco- 
ny problemom kinematografii 
Nie jest to zestaw bogaty. Lecz 
przede wszystkim: w swym ukła- 
dzie, strukturze głęboko 
słuszny. 

Wyobraźmy sobie filmową pra- 
sę europejską, w której pozosta- 
ją tygodniki typu „Cinómonde* 
czy „Cinć-revue", podobnie jak 
i teoretyczne przeglądy w rodza- 
ju włoskiego „Bianco e nero" — 
znikają natomiast tak świetne 
miesięczniki, jak „Cahiers du Ci- 


nem; nóćma 60*, Positif* czy 
też angielskie: „Films and Fil- 
ming* i „Sight and Sound*! 


U nas sytuacja przedstawia się 
właśnie ten pośredni ro- 
dzaj, będący podstawową strawą 
intelektualną kinomanów i kry- 
tyków — w ogóle nie istnieje. 
Albo popularny magazyn ilustr: 
wany, który dociera do rąk ki 
kuset sysięcy ludzi, albo nauko- 
który z natury rze- 
zy adresowany jest do specjali 
stów przedmiotu. Tertium non 
datur. 


Oczywiście, upraszczam. Ty- 
godniki filmowe robią wiele, aby 
zachować wysoką rangę intelek- 
tualną publikacji (np. FILM pro- 
gramowo przeplata materiały 
lekkie — poważnymi; nierzadko 
znajdują się na jego łamach po- 
zycje obszerne rozmiarami i za- 


WIADOMOŚCI 


FILMOWE 


kresem tematyki). Z drugiej stro- 
ny — KWARTALNIK FILMOWY 
też usiluje uatrakcyjnić swą za- 
wartość, aby łatwiej trafić pod 
strzechy. Jednak nie chodzi o to, 
aby tygodniki drukowały teore- 
tyczne „chały* tw piśmie o in- 


nym profilu pozycja taka prze- 
stałaby być „chałą*), a jedyne 
naukowe pismo filmowe w Pol- 
sce mizdrzyło się niepotrzebnie 
do czytelników. Trzeba sobie 
zdać sprawę, że każdy genre 
pisma odpowiada nie tyle potrze- 
bom odbiorców z określonych 
środowisk, ile określonej „sytua- 
cji wewnętrznej* każdego z od- 
biorców. To znaczy, że ten sam 
czytelnik może pominąć obojęt- 
nie artykuł w ilustrowanym ma- 
gazynie, lecz chętnie powita go 
w piśmie o innym profilu. 
I przeciwnie: nadmiar atrakcji 


zniechęci odbiorcę, kiedy jest 
on „nastrojony* na lekturę po- 
ważną. 


Gdzie widzę zasadniczą różni- 
cę między odbiorem tygodnika 
ilustrowanego 'a miesięcznika ty- 
pu „Cinćma 60" czy czeskiego 
„Film a doba"? Tygodnik, choć- 
by z racji częstotliwości swego 
ukazywania się, najbardziej od- 
powiada pierwotnej u kinoma- 
nów (choć  uszlachetnionej w 
Polsce) potrzebie bliskiego kon- 
taktu z filmem, aktorem, trzy- 


mania ręki na pulsie wy- 
darzeń, premier, nowych ról 
ulubionych aktorów. Recen- 


zje tygodnika zachęcają — lub 
odradzają, obejrzenie tego lub in- 
nego obrazu, zajmują stanowisko 
w bieżących sprawach kinema- 
tografii. Biorąc do ręki maga- 
zyn — widz jest niejako „na ty* 
ze sztuką filmową, w orbicie jej 
bieżących spraw. 


W_ miesięczniku problemy” til- 
mu widziane są z dystansu, dzię- 
ki temu ujęte są szerzej, statecz- 
niej — stąd też miesięczników 
nie czyta się na ogół w tramwa- 
ju, metro czy pociągu. Pismo te- 
go rodzaju rozporządza najwla- 
ściwszym miejscem dla eseju £ 
mowego, studium z zakresu so- 
cjologii, monograficznego zarysu 
którejś z kinematografii obcych. 
Recenzje w przeglądzie miesięcz- 
nym mają już charakter bilan- 
su, rozliczenia się z produkcją 
filmową, a nie bieżącej „giełdy” 
ocen. Pismo tego typu byłoby 
najbardziej powołane do krytycz- 
nej analizy wartościowych 
nariuszy, a nawet publikac 
teresujących propozycji z tej 
dziedziny. 


Natomiast postulaty te nie po- 
winny dotyczyć KWARTALNI- 
KA FILMOWEGO, pisma, które- 
mu w żadnym wypadku nie moż- 


na wyznaczać jakichś serwitu- 
tów  „popularności* czy też 
„atrakcyjności*. Jest jedynym w 


Polsce przeglądem naukowej my- 
Śli, teorii filmu — i takim powi- 
niem pozostać. 


Jednakże praktycznie — zarów- 
no tygodniki jak i KWARTAL- 
NIK usiłują jakoś wypełnić lu- 
kę, zastąpić pismo, którego w 
Polsce nie ma. Jestem przeko- 
nany, że jego nieistnienie 
jest bardzo szkodliwe. Ogromna 
rzesza członków klubów filmo- 
wych w całym kraju pozbawio- 
na jest solidniejszej lektury o 
filmie. Cały szereg tematów gubi 
się, przepada, nie znajdując dła 
siebie pisma o właściwym for- 
macie. 

Pomiędzy „kawiarnią”, a „ka- 
tedrą. uniwersytecką”, między 
Bardotką a Eisensteinem rozcią- 
ga się, niestety, pusty obszar. 


KONRAD EBERHARDT 


JANINA TRACZYKÓWNA 


— gra główną rolę kobiecą w no- 
wym filmie reż. Tadeusza Chmie- 
lewskiego „Walet pikowy*, który 
niedługo wejdzie na nasze ekra- 
ny. 

"Ta młoda i utiatentowana ak- 
torka występuje stale w war- 
szawskim Teatrze  Dramatycz- 
nym. Widzowie teatralni pamię- 
tają ją ze sztak: „Pamiętnik An- 
ny Frank* (rola tytułowa), „Szko- 
da tej czarownicy na stos", „Pro- 
ces w Salem", „W małym dwor- 
ku", „Kartoteka”, Widzowie tele- 
wizyjni widzieli ją zaś m. in. w 
„Białych nocach" oraz w „Kze- 
czywistości*. 

Prezentujemy kilka prywat- 
nych zdjęć Janiny Traczykówny, 
której towarzyszył na spacerze 
nasz fotoreporter Roman Sumik, 


| 
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Curd Jiirgens z żoną Simone na festiwalu w San Sebastian 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


(według sztuki Werfla granej 
na festiwalu w San Se- ojczystym językiem również w naszych teatrach) 
'ckim, jak po angielsku czy 


trancusku. To prawdziwy po- 


W, urd Jirgens krótko bawił Równie dobrze mówi 


bastian, udało mi się 
nak namówić go na pię 


m 


„Lamiel 
Aznavourem w rolach głównych. 


przedstawia: 


Dzidka 


Ritenbekga 


Młoda łotewska aktorka teatralna Dzidra Riten- 
dergs nie przypuszczała przed kilku lat, że wy- 
stąpi — 1 to od razu z dużym sukcesem — przed 
kamerą filmową. Tym bardziej, że pierwsze jej 
zetknięcie się z wytwórnią, kiedy studiowała 
jeszcze w szkole dramatycznej, było raczej nie- 
udane. Przyczyną... uroda Dzidry. „Twarz talki 
„zbyt duże oczy”, „zbyt mały nos* — tak brzmia- 
ły zarzuty. Później jednak zaproszono Dzidrę do 
wzięcia udziału w krótkometrażowej komedii An- 
drzeju Upita „Przyczyny | skutki". Podczas zdjęć 
Dzidra Ritenbergs poznuła reżysera Bruuna, przy” 


- z Sophią Loren, Jeanem Claude Brialy, 


Jean-Pauleim Belmondo 


swoim 
nie- 


Jirgens — ale mialem bardzo 
malo czasu. Gdybym poby 
trochę w Polsce, na co mam 
ochotę, zaręczam — naucz; 
bym się szybko waszego Ję- 
zyka. A w okóle, mialem spo- 
ro klopotu z rolą pułkownika 
Umieralskiego. Jak ją grać, na 
kim się wzorować? Polaków 
— szczekólnie tego pokroju, 
nie znam. Wątpię zresztą, czy 
dziś, poza niedobitkami ży- 
Jącymi z dala od kraju, zna- 
laziby się w Polsce taki puł- 
kownik Umieralski. Podjątem 
więc decyzję: będę grał baro- 
na Pfeila. To mój znajomy — 
Niemiec bałtycki. Hulaka, ko- 
bieciarz, człowiek o wybuja- 
lym poczuciu humoru, z ma- 
nierami  arystokratyczno-woj- 
skowymi, sklonny do popel- 
niania wszelkich idiotyzmów — 
1 politycznych, i osobistych, 
przy tym odważny, ale także 
w jakiś nonsensowny i nie- 
współczesny sposób. 

Sylwetka anachroniczna, na 
poły farmazońska, na poły 
szlachetna. Taka, jakie poja- 
wiały się we wszystkich ar- 
miach dawnej Europy, w kor- 
pusach oficerskich przeniknię- 
tych osobliwą miłością mun- 
duru 1 przywiązania do ary- 
stokratycznych tradycji. Szcze- 
gólnie w kwestii antysemity- 
zmu, w jego swoistej pogar- 
qliwo-protekcjonalnej postaci 
mogło być coś zbleżnego mię- 
dzy takim baronem Pfellem a 
jakimś polskim pułkownikiem 
z „ancien rógime'u". 

Tak więc zagrałem Pfeila, a 
ponieważ mówi pan, że flim 
ma być wyświetlany w Pol- 
sce, bardzo jestem ciekaw opi- 
nii polskich widzów 0 tej roli. 

Przy okazji serdecznie po- 
zdrawiam polskich kinomanów 
1 czytelników FILMU, 


parę słów... po 


minutową rozmowę. W Jakim  liglota. W amerykańskim fil- _ — Wiem, że nie wypadło to Rozmawiał: 
języku? Aktorow! to obojętne. mie „Jakobovsky i pułkownik" — zaczyna rozmowę K. D. 
Claude Chabrol ma zamiar zrealizować filmową wersję Juliana Stendhulu 7 b<dzie znów grać Don Camilla 


w czwartym fllmie tej serii pt. 
„Kardynał Don Camillo" 


1 Charlesem 


„„Peer-Gynt: 


Dwie | zachodnioniemieckie 
wytwórnie — CCC i Kurt Ul- 
rich-Film — przygotowują je- 
dnocześnie filmowe 
«Ibsena, 


REPERTUAR KI 


W 1859 roku wyświetlono j 
69 pozycji stanowiły filmy | 
ż wytwórniami innych krajd 
niemieckie. 


W ciągu pierwszych dziesięc 
miery filmów fabularnych: li 
niemieckiej, 14 — francuskiej, 
oraz po jednym — japońskii 
duńskich odbyło się w tym c 


W ubiegłym roku na ekra 
17 produkcji szwedzkiej. Naj 
angielskie — 47 filmów. franq 
austriackie — 3. po jednym g 
slowackim i hiszpońskim. W” 
filmy polskie (w roku 1958 — j 
sprowadzono ich ostem, podci 


„ŁAP 


film w 


wersje _ Reżyser Ralph Habib 
Utrich / trancuskiej Riwierze £ 


gotowującego wówczas ekranizację noweli Ma- 
ksyma Gorkiego „Malwa*. Główna rola w tym 
jilmie przyniosła artystce wielkie uznanie w Zwią- 
zku Radzieckim i nagrodę za naślepszą kreację 
kobiecą na XVIII Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Wenecji. 


Po „Malwie* Dzidra Ritenbergs grała m. in. 
w filmach: „Zrodzeni z burzy", „Szczęścia należy 
pilnować", „Burza nad polami", „Echo*. Obecnie 
gra w filmie „Twoje szczęście" reż. Neretneka, 
realizowanym w wytwórni ryskiej. 


chce zaangażować do roli Sol- 
weg — Ulię Jacobson. Artur 
Brauner, szef CCC, przewidu- 
je do tej roli... tę samą aktor- 
kę. Obaj producenci starają 
się również pozyskać na od- 
twórcę tytułowej roli tego sa- 
mego aktora — Hanejórga Fel- 
my. 


Hollywoodzka wytwórnia Me- 
tro-Goldwyn-Mayar i spółka 
filmowa Bing Crosby Produ- 
€tlons mają zamiar zrealizo- 
wać serię filmów historycz- 
nych pt. „Wielka historia Za- 
chodu". Seria ta mą składać 
się z sześciu pełnometrażo- 
wych filmów o historii Sta- 
nów Zjednoczonych. Wystąpią 
w nich najsławniejsze gwia- 
zdy Hollywoodu. 


pać złodzieja) wedłuj 
Gultry. Jest to saty! 
czajowa o życiu milio! 
Wybrzeżu. W jednym 
milionowej wartości 

innym — zginęła w tj 
skonała imitacja tej 

dziejami 1 przechodzei 
równo prawdziwych 

talsyfikatów staje się 
micznych nieporozumi 
kazania całej plejady 
drobnych zlodziejaszk 
w aferze uczciwych u 
lionerów I wielkich a 


W Paryżu zmarła Sli 
francuskiego. dziennika 

Simone Dubreuilh, je 
od roku 1933, a w os 
Stowarzyszenia Krytyk 

Simone Dubreuilh by 
da filmu polskiego. 


W Stanach Zjednoczonych przy- 
znane zostały telewizyjne nagro- 
dy „Emmy” (które, jeżeli chodzi 
h znaczenie, porównywane 
są z filmowymi Oscarami). Przed- 
stawiamy czytelnikom niektórych 
laureatów: 


„Dziś wieczorem z Belafonte" 
— cykl programów znanego śpie- 
waka i tancerza — otrzymał na- 
jgrodę jako najlepszy 
brogram muzyczno-estradowy. 


„Emmy* 


Te dwa młodziutkie rezusy wyj 
stąpiły w cyklu popularnonaukof 
wych programów pt. „Zdobycze'f 
Cykl ten uzyskał nagrodę „EmĘ 
my* jako najlepszy w gatunkuj 


| ROŻNYCH KRAJÓW W CYFRACH 


irancuskich, kinach 377 nowych filmów fabularnych, z czego 
nedgiić, Gi- Fóqfofane*pfzez/Brancję we współprodukcji 
uż Łilmdaewiańgie © Ź qhgielskie. 26 — zachodnio- 


miesięcy ubiegłego roku w kinach duńskich odbyły się 252 pre- 
- grodykcjyzamegycąńnieicjszq6 — angielskiej, 25 — zachodnio- 
- kwsdzideją pól 4$ 4ustfabxie i radzieckie, dwa — włoskie 
notweskifw, fiwzparskim alx jdbostowiańskim. Premier filmów 
sle dziewięć. 


?h Szwecji wyświetlano 362 nowe fllmy fabularne, z czego 
tcej, bo 182 pozycje stanowiły filmy amerykańskie, następnie 
ISAF GNIGTEN |ęERVEJ ZPA, TygłOsKIE — 16. duńskie — 6. 
%igfsyinągapBise(,_ fazostowiańskiłh, szwajcarskim. czecho- 
IEBTYM róku Znafizty* się" dkrfaćh" szwedzkich także dwa 
n). Zwiększono również import fllmów radzieckich: w 1959 roku 
gdy w roku 1958 — tylko cztery. 


AĆ ZŁODZIEJA 


iług scenariusza Sachy Guitry 


alizuje obecnie na 
„Au voleur" (Ła- 
cenariusza Sachy 
na komedia oby- 
ów na Lazurowym 
hotel ukradziono 
le brylantową, w 
samym czasie do- O. E. Hasse. Główną rolę kobiecą gra de- 
U. Pogoń za zło- _ biutantka — dwudziestodwuletnia Francuzka, 
z rąk do rąk za-  Perrette Pradier. W jednym z epizodów 
lantów jak 1 Ich _ Wystąpia również — zupełnie przypadkowo 
Sonia Ziemann. 
wodem wielu ko!  „achodałoniemiecka spędzala w tym czasie 
1 daje okazję DO" nop na Riwierze francuskiej i wraż z pu- 
pów ludzkich, Od  icznością jednego z nocnych lokali zna- 
1 zamieszanych  lązła się niespodziewanie przed kamerą. 
ników — do mi-  Filmowcy francuscy skorzystali z tego 1 na- 
ystów. 


mówili ją do zagrania jednej z ról. 
le Dubreulih, wybithy krytyk filmowy, współpracowniczka radia 
Abóration”, tygodnika „Express« 1 innych. 
: z najpopularniejszych postaci francuskiej krytyki. działała już 
ich latach pełniła funkcje wiceprzewodniczącego / francuskiego 


timowej. 
w roku 1955 w Polsce. Odnosiła się zawszę z wielką sympatią 


notatkę, iż w głównej roli chce obsadzić 
Charlesa Laughtona. 
Jednak przyjąć propozycji, ponieważ jest 
związany innymi kontraktami, Reżyser 
Ralph Habib powierzył więc główną rolę 


Sacha Guitry pozostawił przy scenarluszu 


Aktor ten mie mógi 


znanemu zachodnioniemieckiemu aktorowi 


Ta popularna aktoreczka 


w 


Julia Harris i Sterling Hayden 
klasycznej opowieści o gorzkiej miłości — 
Frome' 


lepszy program 


zagrali główne role 
„Ethan 
Spektakl otrzymat nagrodę „Emmy* jako naj- 


dramatyczny telewizji amerykańskiej. 


JOURNAL 


ELIZABETH TAYLOR 
I EDDIE FISHER 


— grają po raz pierwszy razem w hollywoodzkim 
filmie „Butterfteld 8" (na zdjęciu: z reżyserem 
Danielem Mannem podczas realizacji tego filmu). 

Elizabeth Taylor ośwładczyła, iż odtąd będzie 
występować wyłącznie w takich filmach, w któ- 


— 


rych znajdzie się również rola (i to jedna z głów 
nych) dla jej małżonka. Wyjątek stanowi „Cezar 
i Kleopatra", gdyż — jak stwierdzili oboje — 
Eddie Fisher nie jest jeszcze wystarczająco, przy- 
gotowany do zagrania... Cezara 


ee 


ZIMOWY ZMIERZCH 


STANISŁAWEM LENARTOWICZEM 


Stanisław Lenartowicz „przedstawił się" pierwszy raz szerokiej publiczności jako 


e 
Oto garść wypowiedzi reżysera o jeko 


boczy tytuł „Nafta”. 


jego filmu roku 1955. 
ki — wywołał zażarte 


j szkoły”. 
Zobaczymy się w nie- 


nteresuje mnie ostatnio tema- 

„——— tyka chłopska. Wydaje mi się, 

że złe filmy o tej tematyce, 

zrealizowane w poprzednich 

latach, nie tylko jej nie zdy- 

skredytowały, lecz wręcz przeciwnie, zmu- 

szają do podjęcia na nowo.  Przedłożyłem 

kilka scenariuszy o wsi, wszystkie zostały 

odrzucone. Szkoda, bo zapotrzebowanie na 

taki film jest chyba duże. Obecnie przystę- 

puję do realizacji filmu, który ukazuje dwa 

środowiska: wiejskie i pracowników prze- 
mystu. 

Rzecz pokrótce przedstawia się tak: ekipa 
geologów poszukując pokładów ropy lub ga- 
zu ziemnego trafia na zapomnianą wieś 
doprowadza do konfrontacji dwóch różni 
środowisk; stykają się ich poglądy, mental- 
ność, obyczajowość. Oczywiście mam nadzie- 
ję, że uda mi się to pokazać nie w postaci 
traktatu socjologicznego. 


— Czy lilm ten będzie zawierał jakiś okre- 
ślony postulat społeczny? 


— Bohaterem filmu jest młody chłopak 
wiejski, skłócony ze swym konserwatywnym 
środowiskiem. Jego małżeństwo — to rzeczy- 
wiście „trudna milość": związek. który roz- 
padłby się z pewnością, gdyby nie przybycie 
ekipy geologów. Bohater angażuje się do eki- 


py. zaczyna zdobywać nowy zawód. Chcę 
jednocześnie podkreślić, że charakterystyczne 
dla naszego kraju w ostatnim okresie wę- 
drówki młodych ludzi ze wsi do przemysłu — 
to nie tylko sprawa lepszych warunków by- 
towych. Mego bohatera bardziej fascynuje 
poezja maszyn wiertniczych, niż wyższy za- 
robek. 


Przejście do nowego środowiska związane 
jest z wieloma trudnościami psychologiczny- 
mi, moralnymi, obyczajowymi. Ale to nowe 
środowisko ośmiela mego bohatera, rozszerza 
krąg jego widzenia i pojmowania zjawisk. 
Właśnie afirmacja wyższego stopnia świado- 
mości stanowi ów postulat społeczny, o któ- 
ry pan pyta. 


— Z fabuły wynika, że pozostanie pan wier- 
ny nurtowi — jak go pan kiedyś nazwał — 
plebejskiemu... 

— Tematycznie — z pewnością. Przecież 
jesteśmy'w gruncie rzeczy społeczeństwem 
plebejskim. Istnieją, co prawda, opinie, że tak 
zwany szary widz nie lubi oglądać siebie na 
ekranie, że woli oglądać rzeczy, z którymi 
się osobiście nie styka. Ja jednak uważam, 
że należy robić filmy o życiu zwykłych lu- 
dzi, że można temu życiu nadać na ekranie 
atrakcyjny kształt artystyczny. Nie trudno 
zrealizować film z życia high life'u, w któ- 
rym występują piękne kobiety, są gustowne 
wnętrza, stroje... Tym bardziej, że przeciętny 


widz nie ma możliwości skonfrontowania ta- 


ZOBACZYMY SIĘ W NIEDZIELĘ 


PIGUŁKI DLA AURELII 


kiego filmu z rzeczywistością. To są tematy — 
samograje. 

Chciałbym, żeby mój film byt argumen- 
tem dla tezy, że zwykłe, trudne życie rów- 
nież może być ciekawe, frapujące, Nie chodzi 
mi jednak o wydobycie modnej „estetyki 
brzydoty". Nie jesteśmy społeczeństwem aż 
tak bardzo wyrafinowanym cywilizacyjnie, 
by istniała potrzeba apoteozowania brzydoty. 
Zdaję sobie przy tym sprawę, że nie wkra- 
czam na tereny zupełnie dziewicze. 

— Czy zamierza pan zastosować technikę 
nerracji podobną jak w „Zobaczymy się 
w niedzielę? 

— Nie wiem jeszcze; będzie to w każdym 
razie film zupełnie różny od poprzedniego. 
Nie szukam tematu, który pasowałby do 


określonego stylu — to temat narzuca mi styl. 
Staram się być pokorny wobec tematu, pra- 
gnę realizować filmy o różnej tematyce, 
tonacji. 


W moim nowym filmie chcę pogłębić psy- 
chologicznie postaci, ograniczając opis śro- 
dowiska, Chcę uchwycić autentyzm postaci 
i stąd czerpać uogólnienia. Odejdę w tym 
filmie od _fragmentarycznego, mozaikowego 
sposobu narracji, takiego jak w „Zobaczymy 
się w niedzielę". Tamten dawał szeroki prze- 
krój środowiskowy, ten będzie filmem wybit- 
nie kameralnym... 

— A więc raczej bliżej „Spotkań”? 

— „Spotkania* składały się z kilku nowel, 
a przez to już sama budowa była odmienna. 
„Spotkania* były filmem psychologicznie bar- 
dzo wąskim, ograniczały się jedynie do sfery 
doznań erotycznych. Uważam to ża wadę fil- 
mu. Może tylko w nastroju poszczególnych 
scen zostanie coś ze „Spotkań”, chociaż te- 
mat, który podejmuję, jest o wiele bardziej 
złożony, trudniejszy. 


Rozmawiał JAKUB DREYER 
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O udziale w filmie 


Rosselliniego 


„Noc w 


Rzymie” 


opowiada 


> SERGIUSZ 
BONDARCZUK 


la FILMU? Zgoda! Pro- 
szę przyjechać! — powie- 
dział Sergiusz Bondar- 
czuk, gdy prosiłem go te- 
lefonicznie o wywiad. 
Ten popularny radziecki 
aktor i reżyser grał jedną z 
głównych ról w filmie Roberto 
Rosselliniego „Noc w Rzymie”, 
wyświetlanym niedawno na festi- 
wału w Karlowych Varach, i ra- 
zem z Giovanną Ralli otrzymał 
nagrodę specjalną. Na tym festi- 
walu zdobył również wielką na- 
grodę radziecki film _„Sierioża”, 
w którym występuje Bondarczuk. 


[5 1 


Film „Noe w Rzymie" — to 0-- 
powieść o trzech jeńcach wojen- 
nych, którym udaje się zbiec z 
hitlerowskiego obozu koncentra- 
cyjnego we Włoszech. Jeden z 
nich jest lotnikiem amerykań- 
skim, drugi — angielskim majo- 
rem, trzeci — rosyjskim sierżen- 
tem. Początkowo ukrywają ich 
chłopi, później opiekują się nimi 
zakonnice, które przyjecha 
Rzymu na wieś po żywność. Po 
powrocie do miasta okazuje się, 
że nie są to wcale zakonnice, 
lecz handlarki, spekulujące na 
czarnym rynku. Jedna z nich u- 


krywa zbiegów na strychu domu, 
w którym mieszka. Rosjaninowi 
jednak ciąży bezczynność. Udaje 
mu się nawiązać stosunki z par- 
tyzantami włoskimi. Razem z ni- 
mi produkuje i magazynuje bom- 
ranaty. Kryjówkę, sdzie 
się magazyn. wykrywa po- 
walki radziecki 


ża 

tylko jeden z głównych wątków 
filmu. 

— Jak doszło do tego, że zagra- 
łem w filmie  Rosselliniego? 
zaczyna Bondarczuk. gdy” już 
spotkaliśmy się w jego mieszka- 
niu. — W ubiegłym roku bylem 
członkiem jury festiwalu filmo- 
wego w Wenecji. Poznałem tam 
znanego scenarzystę włoskiego 
Sergio Amidei, który zdradził mi 
plany swego nowego scenariusza, 
gdzie występuje rosyjski sierżant 
— czołgista. Poprzednio już, na 
festiwalu w Cannes, spotkalem 
Roberto Rosselliniego. W Wene- 
cji otrzymałem od niego formal- 
ną propozycję wzięcia udziału w 
filmie, o którym opowiadał mi 
Amidei. 

*Po przeczytaniu scenariusza, 
zaproponowalem pewne zmiany 
dotyczące zachowania się boha- 
tera, którego mialem grać, Uwa- 
żałem też, że imię Iwan, jakie 
nosił w scenariuszu, należy zmie- 
nić na Fiodor, ponieważ w cza- 
sie okupacji działał we Włoszech 
partyżant rosyjski Fiodor, od- 
znaczony później najwyższym or- 


derem Republiki. Nie jest on, 
oczywiście, bohaterem filmu „Noc 
w Rzymie", lecz niektóre rysu 
charakterystyczne granej przeze 
mnie postaci są zapożyczone od 
niego. Przy okazji chciałbym pod- 
kreślić, że we Włoszech działało 
niemało partyzantów rosyjskich. 
1lch akcje moglyby być świetnym 
tematem dla radziecko-włoskiej 
współprodukcji filmowej. 

Moje uwagi zostały przyjęte. 
Jechałem do Włoch z dużym za- 
ciekuwieniem. Perspektywa pra- 
«cy z wybitnym reżyserem — Ro- 
'berto Rossellinim, była pociąga- 
jąca. Jednocześnie odczuwałem 
pewien lęk, spowodowany specy- 
fiką zdjęć filmowych za granicą, 
gdzie wszyscy mówią obcym mi 
językiem. Zresztą w filmie Ros- 
selliniego występują aż trzy ję- 
zyki: włoski, angielski i rosyjski 
Przyjechałem do Rzymu 19 sty- 
cznia, a więc w dwa dni po roz- 
poczęciu zdjęć. Natychmiast za- 
brałem się do pracy, prowadzonej 
w bardzo szybkim tempie. 


— Kto grał pozostałe głównę 
role w filmie Rosselliniego? 


— Lotnika amerykańskiego grał 
młody, mało jeszcze znany aktor, 
Peter Baldwin, majora — wy- 
bitny aktor angielski, który wy- 
stępował w przeszło sześćdziesię- 
ciu rolach filmowych — Leo 
Guenn. Rolę dziewczyny wlo- 
skiej, ukrywającej radzieckiego 
sierżanta, gra Giovanna Ralli, 
ułoskiego partyzanta — Renato 
Salvatore. Bardzo się z nimi 
wszystkimi zaprzyjaźniłem. Pra- 
cowaliśmy przecież prawie dwa 
miesiące. 


— Czy łatwo było pracować z 
Rossellinim? 

— Muszę uczciwie przyznać, że 
na początku bylem nieco zakło- 
potany. Jestem przyzwyczajony 
do tego, że tekst roli jest czymś 
niewzruszonym. Grałem w fil- 
mach z tekstami Szekspira, Cze- 
chowa, Szołochowa. Tu nie było 
żadnego tekstu. To ja musiałem 
podjąć się jego uutorstwa. Reży- 
ser dawał mi określone. zadanie 
w granicach każdego kadru. Zna- 
łem tylko osnowę fabuły. Nale- 
żało działać, mając zc punkt 
wujścia postać filmową i jej ak- 
tualną sytuację. Z początku nie 
mialem zaufania do takiego su- 
stemu gry, lecz później to impro- 
wizowanie wciągneło mnie. Być 
mcże, nie każdy potraji praco- 
wać w takich warunkach. Od- 
działywało na mnie silnie, że 
reżyser i scenarzysta obdarzyli 
mnie kredytem zuujania, Przy- 
znali się sami, że nie potrajią 
napisać prawdziwego, tchnącego 
życiem tekstu. Posunąłem - się 
więc dalej, proponując zmiany w 
inscenizacji, chętnie akceptowane 
przeż reżysera, 

Tego rodzaju twórczy stosunek 
do pracy dał dobre wyniki. Ja- 
koś bardzo polubiłem swego Fio- 
dora. Nawet wydaje mi się teraz, 
że takiej postaci nie było dotych- 
czas ani w naszym, ani tym bar- 
dziej w zachodnim filmie, Wioscy 
realizatorzy uczciwie próbowali 
przekazać cechy rosyjskiego cha- 


rakteru. Próbowali chyba ze skut- 
kiem połączyć lirykę postaci ra- 
dzieckiego sierżanta z dramaty- 
czną siłą woli. Drobne, nie rzu- 
cające się od razu w oczy cechy 
składają się na mocną, a jedno- 
cześnie pełną osobistego wdzięku 
sylwetkę. W sumie, moja praca 
mad tą rolą była precyzyjna, Ji- 
ligranowa... Powstał z niej — jek 
sądzę — ciekawy, wielostronny 
wizerunek człowieka. 

— Co pan robił w godzinach 
wolnych od pracy? 

— Nie było zbyt wiele tych 
wolnych godzin. Obejrzałem, 0- 
czywiście, „Słodkie życie" Felli- 
niego, które uważam za wyjątko- 
wo ciekawy film. Niejedna z je- 
go sekwencji wejdzie do antola- 
gii światowej sztuki filmowe), 
jak weszły do niej dzieła Eisen- 
steina, Mówię o formie. Jeżeli 
chodzi o stronę ideową, fili ma 
swoje słabości. Wydaje mi się 
jednak, iż jest to pierwszy u- 
twór, ukazujący prawdziwie pust- 
kę duchową -i upadek pewnej 


części współczesnej młodzieży 
włoskiej. Pod tym względem 
przewyższa on na przykład 


„Oszustów" Carnć'a i „Kuzynów* 
Chabrola. 

— Ciekawi jesteśmy pana naj- 
bliższych zamierzeń twórczych. 

— Przyyotowuję się do pracy 
nad ekranizacją powieści A. An- 
driejewa „Przyleciały gawrony". 
Chodzi w niej o sprawy wsi, 0 
ludzi naszych kołchozów. Trudny 
temat. Czeka mnie w tym filmie, 
poza pracą reżysera, rola głów- 
nego bohatera. 

Rozmawiał z 
ALEKSANDER BRAGIŃSKI 


MÓWI BOHATER „RIFIFI" 
JEAN SERVAIS 


hallu hotelu „Maria Cristina", 

centrum wszelkich kontaktów 

sansebastiańskiego festiwalu, w 

tłumie gwiazd różnej wielkości 

i wszelkich konstelat — Jean 

Servais pojawił się nagle i bardzo po cichu. 

Stanął skromnie na boczku, czekając aż go 

hałaśliwi, tłuści producenci filmowi z Połud- 

niowej Ameryki dopuszczą do mało rozgar- 

niętego portiera. Prawie nikt go nie spo- 

strzegł. Uśmiechał się do żony, drobniutkiej 

szatynki, zdawał się w ogóle nie zwracać 
uwagi na rozkrzyczany tłum. 

Wreszcie załatwił sprawę z portierem, za- 

brał swój klucz i powiedział: — Za dwadzie- 
ścia minut w barze, dobrze? 


POTRZEBA SAMOTNOŚCI 


W barze „Marii Cristiny" było o tej porze 
pusto, Goście festiwalowi albo jeszcze spali, 
albo już byli na pokazach. Południe. Siedzi- 
my w trójkę, pijemy, sączymy właściwie, coś 
bardzo zimnego z wysokich szlanek. Rozmo- 
wa sączy się powoli jak ów płyn. Servais 
mówi z zastanowieniem, cicho, niekiedy pro- 
sząc wzrokiem żonę o pomoc. Jakby słowa 
bolały. 

— Słowa są jak tlum. Przeszkadzają. Gdy- 
by można było zastąpić je gestem, skinie- 
niem, zmrużeniem oczu... — powiada Jean 
Servais. 

— Jak Bresson w „Kieszonkowcu*'? 

— Tak, ma pan rację. Jak Bresson. Zawsze 
czuję zażenowanie przed słowem. Nie to, że 
nie lubię słów. Tylko wydają mi się nie- 
adekwatne do myśli. A przy tym okropnie 
pozbawione indywidualności. Ludzie mają 
zróżnicowane gesty, ale używają tych samych 
słów. 

I stąd moje trudności z filmami. Szukam 
dobrych ról w dobrych filmach. Są to wy- 
magania maksymalne, więc odrzucam mnó- 
stwo propozycji. Odrzucam wszystko, co jest 
zbudowane ze słów, których wartość jest 
niższa od dopuszczalnej granicy. Dla mnie 
ta granicą — to słowa, które nie drażnią. Po- 
wyżej są takie, które ciekawią. Ogromnie 
ich mało. W zasadzie i w życiu, i w sztuce 
obracamy się w kręgu słów pospolitych, ale 
nie prowokujących, rozdrażniających. Więk- 
szość filmów, które nazywamy średnią, po- 
prawną produkcją komercyjną — to utwory 
z tej warstwy językowej. 

Jeżeli trafi się na prawdziwe dzieło sztu- 
ki — jest ono małomówne: każde słowo ma 
w nim znaczenie. Dlatego na przykład nie 
podzielam zachwytu dla wielu włoskich fil- 
mów. Są na ogół gadatliwe. Topią słowa na- 


Jean Servals i hiszpańska aktor- 
ka Paquita Rico w San Sebastian 


prawdę ważne w powodzi zdawkowości. Je- 
stem samotnikiem w życiu i w sztuce. W ży- 
ciu męczy mnie tłok wywołany przez ludzi, 
w sztuce — tłok słów. 

Nie przyjechalbym do San Sebastian, gdy- 
by nie to, że mieszkamy tuż obok, w Biar- 
ritz, w małym domku, daleko od zgiełku. 
Właśnie tu, na północy, a nie na wrzaskli- 
wym poludniu. Przyjechałem na krótko. Bę- 
dę przedstawiał „Austerlitz* — Gance'a. Za- 
raz potem uciekamy. Tu, w tym barze. cho- 
ciaż cuchnie — jest przynajmniej pusto, ci- 
cho i chłodno. To pozwala mówić. Nie umiem 
mówić w hałasie, kdy naokoło są masy ludzi. 


ZAZDROSZCZĘ RADIOWCOM 


— A jednak, kledy gra pan w filmie, występuje 
na scenie, ma pan bez przerwy do czynienia z du- 
żą ilością ludzi? 


— To konieczność zawodowa. Czasem za- 
zdroszczę radiowcom. Są sam na sam z mi- 
krofonem. W teatrze jednak kontakt z ludź- 
mi jest innego rodzaju. Mówię do ludzi. Da 
cichych, tylko słuchających ludzi. W atelier 
czy ma planie — jestem także właściwie sam 
z kamerą. To mój główny partner. Przy tym 
istnienie ludzi w atelier, za kulisami tea- 
tru — to zjawisko wynikające z samej tech- 
niki, a więc uzasadnione, potrzebne. Nie 


zawsze natomiast wiem, po co są ludzie tu- 
taj, w „Marii Cristinie". To ani twórcy fil- 
mów. ani odbiorcy. Przesadzam, ale więk- 
szość tych ludzi w hallu — to snobi. Ich 
obecność nic sztuce nie daje. Zresztą może 
się mylę. może snobizm jest także jakimś 
motorem twórczości. Mnie jednak męczy. 


ROLA SŁOWA W FILMIE 


— Pańska postawa wyraża się i w grze. W Pol- 
sce cenimy wysoko takie role, jak w, 
musi umrzeć", „Bohaterowie są zmęczeni”, ,. 
AM. 

— Przyzna pan, że są to role raczej mało- 
mówne. Szczególnie w „Rififi*. W tym filmie 
pociągnęła mnie właśnie ta męska dyskrecja, 
wstrzemięźliwość w wyrażaniu myśli i uczuć. 
Lubię pokazywać to, co przeżywam, pokazy- 
wać jakimiś drobnymi gestami. 

- Czyli powrót do kina niemego? 

— Nie ma takich powrotów. Zresztą, jedno 
celne słowo w balecie gestów — jest jak 
strzal, brzmi mocno. W tym tkwi zarazem 
wartość i znaczenie dźwięku. W tym, że 
można użyć słowa. Chodzi o to, żeby go 
nie nadużywać, 

— Wstrzemiężliwość godna Tatiego. 

— Tati nie używa słowa. On je ośmiesza, 
dezawuuje poprzez deformację. Ma w tym 
świetne wyniki, ale ta zasada jest dyskusyj- 
na, bowiem nie można się pozbyć wszyst- 
kich słów i wszystkie wyszydzić. Tu chyba 
kryje się gdzieś samotnictwo krańcowe, już 
aspołeczne. 


NAJBLIŻSZE PLANY 


- Co pan zamierzu robić po urlopie? 

— Będę grał w filmie Kasta o jeszcze nie 
ustalonym tytule. Treścią będą zmagania po- 
szukiwaczy natty z przyrodą i żywiołem. 
Później, we wrześniu, czeka mnie praca 
w takim „dużym filmie",  współprodukcji 
francusko-amerykańsko-NRF-owskiej. Trochę 
się boję tego filmu, o którym nie chciałbym 
teraz mówić bardziej szczegółowo. 

Wreszcie czeka mnie teatr. Konkretnie 
teatr Renaud-Barrault. Zna pan ten zespól. 
Był dwa lata temu w P: 'e. Żałowałem, że 
nie gralem w tym czas Polska jest. dla 
mnie jakąś krainą legendy pomieszanej 
z realizmem. Bliską i daleką. Może dlatego. 
że nie udaje mi się przyjechać do was. Tuż 
przed wojną miałem być Polsce. Razem 
z Simone Simon. Ale „Mitzi*, film, w którym 
otrzymaliśmy role, nie był w końcu realizo- 
wany w Polsce. 


ANTYPOWIEŚĆ I ANTYFILM 


—'Co pana interesuje w kraju „legendy i rca- 
Tizmur*? 

— Właściwie wszystko, ale głównie film. 
Dużo słyszałem o waszej „nowej fali", o tym, 
że jest głębsza, mądrzejsza, uczciwsza ideo- 
wo i artystycznie od naszej. 

Bo nasza — wie pan — właściwie już się 
skończyła. To nie chodzi tylko o brak tematu 
i pustkę wewnętrzną twórców. Chodzi także 
o niedostatki warsztatowe. Nie zawsze wy- 
starczy mieć talent, żeby wziąć kamerę i zro- 
bić dobry film. Talenty zresztą pozostały. 
I pozostaną. Tylko „nowa fala" zniknie. 

W ogóle żyjemy w trudnej epoce. Jej zna- 
mieniem jest w literaturze antypowieść. Pan 
mówił, że u was próbuje się w podobny spo- 
sób określić poszukiwania nowego wyrazu 
w sztuce filmowej: antylilm. Zgoda na okre- 
Ślenie. Ale, jak byśmy nie nazywali naszych 
poszukiwań i naszych trudności — istota ich 
tkwi w słabości tworzywa, które ma inspi- 
rować sztukę filmową. Jest ono mierne 
i w czystej literaturze, i w literaturze pow- 
stającej wyłącznie na użytek filmu. Akto- 
rzy odczuwają to z równą, a może i więk- 
szą siłą niż reżyserzy. 


Rozmowę przeprowadził 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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SIERPNIA 


KŁOPOTY 
Z BOHATEREM 


rzed pięćdziesięciu laty — 21 sierp- 

nia 1910 roku — wszedł na rosyjskie 

ekrany film moskiewskiego oddziału 

firmy „Gaumont* pt. „Życie i śmii 

A. S$. Puszkina”. Było to dzieło na 

zasy wybitne, długość jego bowiem wy- 

nosiła aż 350 metrów. Twórcami ekranowej 

opowieści o Puszkinie byli: W. Gonczarow 

(reżyser i współscenarzysta z_ Makarową) 

i operator A. Winkler. Rolę Puszkina grał 
W. Kriwcow. 


amysł artystyczny twórców filmu był am- 
bitny. Gonczarow, Makarowa i Winkler 
chcieli pokazać w cyklu ruchomych obrazów 
całe życie wielkiego poety, od lat dziecin- 
nych aż do tragicznej Śmierci. Program 
w poctycznych słowach podawał do wiado- 
mości widzów, że „droga życia pisarza byla 
ciernista'. Potem następowały wyjaśnienia 
i dodatkowe informacje; „Puszkin swymi epi- 
gramami wzbudził gniew u dostojnych oso- 
bistości i dlatego wysłano go na południe". 
Na ckranie wypadki te zostały w odpowied- 
ni sposób zilustrowane. Następnie oglądał 
widz powrót poety do St. Petersburga. oże- 


nek i — cytując dalej program — „puste, 
światowe życie, intrygi, -potwarze rzucane na 
żonę Puszkina”. Film kończył się sceną po- 
jedynku z porucznikiem gwardii imperial- 
nej, Dantesem 


Gonczarow zbyt widać przejęty dramatem, 
który inscenizował na ekranie, nie troszczył 
się zbytnio, by aktorzy przypominali zew- 
nętrznie odtwarzane przez nich postaci, 
Kriwcow, grający rolę Puszkina, nie starał 
się o odpowiednią charakteryzację. Nie było 
to zresztą sprawą najważniejszą, znacznie 


By! jeden udany film o Puszkinie — 
„Młodość poety* A. Narodniekiego (1937) 


bardziej denerwujące były odstępstwa od 
psychicznej sylwetki pierwowzoru. Według 
Gonczarowa i Makarowej twórcę „Eugeniu- 
a Oniegina* cechowały — służalczość i głu- 
pie zuchwalstwo. W scenie audiencji u cara 
Mikołaja, Puszkin z namaszczeniem i wzru- 
szeniem całował imperatorską rękę. Oburzy- 
ło to jednego ze współczesnych recenzentów, 
który rzucił retoryczne pytanie: „Co dzieci 
i młodzież po obejrzeniu filmu «Życie 
i śmierć Puszkina» sądzić będą o tym wiel- 
kim człowieku i piewcy wolności?*. 


W siedemnaście lat później, za radziec- 
kich czasów. wytwórnia „Sowkino" wypu- 
ściła w roku 1927 film o Puszkinie pt. „Poe- 
ta i car", według scenariusza W. Gardin; 
i E. Czerwiakowa. Reżyserował W. Gardin, 
rolę tytułową grał E. Czerwiakow. Operato- 
rami byli: S. Bielajew i 1. Aptekman 


Oba filmy: Gonczarowa i Gardina, trudno 
w ogóle zestawiać na jednej płaszczyźnie. 
Nie sposób porównywać niezdarnej próby 
pioniera rosyjskiej kinematografii z dziełem 
doświadczonego reżysera, które powstało 
w złotym okresie niemej sztuki filmowej. 
A jednak i ten nowy film o Aleksandrze 
Puszkinie, o ileż doskonalszy i bogatszy od 
pierwszego, grzeszył uproszczeniami i pry- 
mitywizmem, które z nie lada pasją polemic 
ną wytknął autorom na publicznej dyskusji 
Włodzimierz Majakowski. „Puszkin był re- 
wolucjonistą — mówił znakomity poeta no- 
wych czasów. — A oto, co widzimy w filmie: 
„Puszkin w obecności nauczyciela carskich 
dzieci, Żukowskiego, w kręgu ludzi, których 
ma pod swoją opieką szef żandarmerii, czy- 
ta swoje rewolucyjne wiersze. I Żukowski 
bije brawo! Oto przegięcie pałki, które po- 
zbawia film jakiegokolwiek ideologicznego 
znaczenia. Możemy mieć różne poglądy na 
Puszkina, możemy go uważać za kobieciarza 
i za hulakę, ale Gardin pokazał go jako „bo- 
nę w spodniach*. To od początku do końca 
bardzo zły film" — kończy swoją mowę 
oskarżycielską Majakowski. 

I znowu minęło dziesięć lat. W roku 1937 
reżyser M. Lewin po raz trzeci próbował 


szczęścia z Puszkinem. Żamierzenie tym ra- 
zem było skromniejsze. Puszkina pokazano 
życia, 


tylko w jednym z epizodów jego 
w „Podróży do Arzrum*. Scenariusz napisali 
Blejman i Zilbersztein, rolę główną. grał 
D. Żurawlow, przy kamerze zdjęciowej pra- 
cował I. Uszakow. Film nie przyniósł spo- 
dziewanego sukcesu. Być może autorzy 
„Podróży do Arzrum* zbyt dobrze zapamię- 
tali słowa o „bonie w spodniach*, być 
może sami chcieli upolitycznić swego boha- 
tera za wszelką cenę, iaktem jest jedna 
że ten trzeci z kolei ekranowy Puszkin prze- 
stał w ogóle być poetą, a stał się tylko czyn- 
nym działaczem konspiracji dekabrystow- 
skiej, i to naturalnie jej lewego, radykalne- 
dła. A więc i ten Puszkin nie udał 


Trzy razy próbowano. Trzy razy nie uda- 
ło się. Gwoli ścisłości, był jeden udany tilm 
o Puszkinie — „Młodość poety* A. Narod- 
nickiego (1937), ale ograniczył się do poka- 
zania lat szkolnych wielkiego pisarza. 
W pięćdziesiątą rocznicę ukazania się na 
ekranie pierwszego filmu o Puszkinie, warto 
przypomnieć. że radziecka kinematografia 
nie uporała się do dziś dnia z odpowiedzial- 
nym zadeniem. jakim jest stworzenie filmo- 
wej biografii geniusza rosyjskiej literatury. 
W ostatnich latach swego życia przygotowy- 
wał się do filmu o Puszkinie Sergi Eisen- 
stein. W roku 1949 zapowiada] [ilm o twórcy 
„Damy Pikowej* — Sergiusz Gerasimow. Oba 
projekty nie doczekały się realizacji, Który 
z radzieckich twórców filmowych zaintere- 
suje się „Życiem i śmiercią A. S, Puszkina? 


JERZY TOEPLITZ 


CENZURA 


Lech Pijanowski w felieto- 
nie „Indeks filmorum prohi- 
bitorum czyli ksiądz Pirożyń- 
ski redtvivus*, zamieszczonym 
przez NOWĄ KULTURĘ. po- 
rusza raz jeszcze sprawę wy- 


olskiej 


rubryka: „Negatywy”. W 0- 
mówieniu filmu ..Półglówek" 
tekst zamieszczony w tej ru- 
tryce brzmi: Nie widzę żad- 
nych. 


SŁOWO HONORU 


stawiania przez Kościół (cz; 
też jego poszczególnych przed- Stanisław Grzelecki w_ kolej 
stawicieli) cenzurek  „moral- nym felietonie z serii „Ze « 
nych” filmom wyświetlanym łu montażowego”. zamieszezo- 
na naszych ekranach. Pija- nym w ŻYCIU WARSZAWY 
nowski i 3 Ę dd interesującym tytułem 
awa wędaszana Ów MFASZĄCĄ Judzi „Godziiłę" i 19lo" 4 „Meksyk w ogniu”. swych felietonów pośwzęca Ora EROCZYARAK A 
Ika kołelje ołcóg Polskie studium chuligaństwa „Kamienne niebo« i „Ojciec całości omówieniu dokumen" zajmuje się jednak innym za- 
ele beacje yLANAtyków" (..) ale naraża narzeczonej”. „Film polecany” talnego filmu uMuzskancć: wądnieniem pisząc: Nie można 
Bla wodzielene na kał "wolą duszę ten, kto zechce jest tylko jeden — .Awantu- zajmując sie w dodatku BL. oprzeć się YAD UYSAY LEŃ 
A PEEERCA o obejrzeć „Pigułki dla Aurelii" ra o Basię". de wszystkim sprawą dźwię- Tny",uwórca skarży się na 
dozwolony". „film budzi za- (pbudzi zastrzeżenia”), „Kstę- ku w tym filmie. Dzieje SIĘ nięmożność robienia u nas 
z ż: cia Myszkina* (wedlug „Idio- to w okresie, gdy nawet 
strzeżenia”, ., i po- „ PRZEPIS St filmów  zaat 
ZONA AdZi R ty* Dostojewskiego), lub „Bul- kz) PRZEGLĄD KULTURALNY (rugne sprawy pol 
moralnie niebezpieczny” iwre- ar. zachodzącego słońca" O, Sobański pisujący na za- Coraz rzadziej żawiawóca mio wistości i równocześnie ni 
e a olony. (AWA ostatnie fllmy budzą na- mówienie redakcji DZIENNI- sze omówienia filmów tabu" prawdę szczerych, to dlatego, 
ioizulie zaszeregowanie ji et mpoważne zastrzeżenia”). KA LUDOWEGO recenzje fil- lernych. rezymułić 2 upr iż często ów twórca obawia 
5 nież mowe dla tego pisma. omawia- Wia ry SDA si iebie, boi się, 
mów "do' poszczególnych kate. W sumie spis ocenia neta- mowę dla ledo plama. omsuia_ rue "zamieszczania kliku" "uż, aaoczy wew net zicc 
gorii — Pijanowski dochodzi tywnie 25 filmów. „Niedozwo- ac sy antmatagiEć LE mu starczy — wewnętrznego 
do wniosku, że właściwie je- lony" jest film ..Czerwona o- NA stwierdza m. in.: Tajemni: stowierszowych  recenzyjek. przekonania i moralnego po- 
dynymifarylerium podziału są berża” (4 uwagi chyba ua <e, (ych sukcesów wytluma- krycia przy podjęciu jednego 
BUtAWY <TOCYKIALBU jak las Ferndnacia -zAkonnIKAŻE | za |czyśa latwo. (zóręmani 0IEGY, ISTŻZNÓ z owych trudnych tematów 
czej wytłumaczyć faki. że do- uważa Pijanowski). ..moralnie nie tworzy filmu „na zamó- Li a a A 
> A PE parę wierszy wcześniej 
zwolone jest do oglądania stu- nicbezpieczne* są: „Monsieur  wienie' powołująć się na przyklad 
dium dzialania kretyna-sady- Ripois" i Tahiti, Wśród W prowadzonym przez Ta" _Okrycieństwa” reż. Skujbina 
sty w „Nocą, kiedy przycho- „budzących zastrzeżenia” lub deusza Kwiatkowskiego na ła- yy Ę y 
RÓW p ODWAGA I stwierdza: Można, naprawdę 
izi diabel" | budzący sprze- nawet ..poważne zastrzeżenia” mach GAZETY  KRAKOW- można robić takie filmy. 
czne sądy „Rozkaz: zabić!*. są filmy tak różniące się od _ Recenzent filmowy ARGU- SKIEJ buchalieryjnym oma- X 
Można obejrzeć głupią. choć, siebie — jak ..Momtparnasse MENTÓW. iv. jeden ze wianiu filmów istnieje m. in em 


IZY 


LOS OLVIDADOS 


Scenariusz: 
Aleroiza 
Reżyseria: Luis Bunuel 


Ł. Bunuel i 


TELEGRAFICZNY 
POJEDYNEK 


Zajęcia: Gabriel Figueroa 
(Tytul oryginalny) Muzyka: Rodolfo Halffter (Telegramul) 
Wykonawcy: Estella Inda, 
Miguel Inclan i inni. Scenariusz: M. Stefanesco 
: „Oscar-Dancigers _ Reżyseria: G. Nagy i A. Miheles 
| gS Zajęcia: I. Cosma i 3. P. Lazar 
Uitramar* (Meksyk) — 1950. Muzyka: M. Chiriac 
Wykonawcy: Adwokat — G. Vasiliu-Birlic, dyrektor prefe- 
ktury — N. Atanasiu. W pozostałych rolach: A. Glugaru, 
* J. Cazaban, R. Comaneanu, M. Anghelesco, S. Ciobotarasu, 
€. Stanesc: 1 
Jedno z najwybltniejszych _ Produkcja: Wytwórnia „Bukareszt* (Rumunia) — 1959. 
dziel twórcy „Psa andaluzyj- sk 
skiego", „Złotego wieki 


„Ziemi bez chleba* i „Naza- Barwna komedia kostlumowa, której scenariusz oparto na 


noweli klasyka rumuńskiej literatury — I. 


5: w « L. Caragiate. 
zinago Akcja „oś! Olyśdado! Akcja filmu rozgrywa się w końcu XIX wieku, w małym 
(Zapomniani) rozgrywa się rumuńskim miasteczku, w okresie wyborów do parlamentu. 


wśród porzuconych dzieci 4 
xdeprawowanej młodzieży, na 
przedmieściu wielkiej 1 wspa- 
niałej stolicy Meksyku. W fil- 
mie można odnaleźć wszystkie 
najlepsze cechy stylu wielkie- 
go mistrza, jego gwałtowny, 
często brutalny ton. Film zo- 
stal przeznaczony do rozpo- 
wszechniania w klubach  fil- 
mowych i kinach studyjnych. 
Każdy widz interesujący się 
naprawdę sztuką filmową po- 
winien go zobaczyć. 


Staje się to okazją do dość udanej satyry na ówczesne 
stosunki polityczne i obyczajowe. 


o 


Sce- 


yseria i scenografia: Bo- 


kreskówka 
stronie | plastycznej 
stanowiącej ilustra- 
chlebem". 


„Kto w ciebie ki 


Uwaga. wybitny film! 


Matuszkiewicz. Produk- 
Barwna 


„Kochaj bliźniego: 


I. 


Studio Miniatur Filmowych w 


Muzyka 
Warszawie. 


wieki. Zdjęcia: J. Tkaczyk. 


NIEZASTĄPIONY KAMERDYNER 


(The Admirable Crichton) 


Dodatek: 
nariusz, reż; 


gdan No' 


mieniem — ty w” niego 


dość ciekawej 
4 naiwnej treści, 


cję powiedzenia 


cja: 


Scenariusz na podstawie sztuki J. 
Vernoa_ Harris 

Reżyseria: Lewis Gilbert 
Wilkie Cooper 

Douglas Gamiey 
Wykonawcy: Crichton — Kenneth More, Tweeny 


M. Barrie: Barwna adaptacja znanej angielskiej 
komedii scenicznej. Jej bohaterami są: 
rodzina pewnego lorda oraz lokaj „do- 
skonały”, który nawet na bezludnej wy- 
spie potrafi sobie świetnie dać radę. 
Sporo humoru sytuacyjnego i bardzo 


RADZIMY 


— Dlane Cilento, Lord Loam — Celil Parker, dobra kreacja aktorska Kennetha Morc'a. 
jego córka, Mary — pani_ Block- 
lerust — Martita Hunt, Jack Watling, OBEJRZEĆ 
Brockiemurst — Peter Graves, 
Produkcja: Darymple-Modern Screen" (Wiel- 
ka Brytania) — 1957, 


w poniedzialek, 22 sierpnia 

godz. 20.30 „Dzicy ludzie" komedio-żart Serglusza 
Michałkowa w reżyserii Czesława Szpakowicza z udzia- 
łem Barbary Rylskiej, Teresy Trojan. Bogdana Łysa- 
kowskiego i Jerzego Karaszkiewicza: 


(La_ premiere nuit). 
Scenariusz: M. Oswald, R. Forlani i G. Fran- 
Ju. Reżyseria: G. Franju. Muzyka: G. Delerue. 
Wykonawcy: P. Devis i £. Persson. Produkcja: 
„Argos Film* (Francja). Bardzo interesująca 
etiuda poetycka wybitnego francuskiego reży- 
sera-dokumentalisty. Georgesa Franju. Tema- 
tem jest psychika dorastającego chłopca i je- 
go marzenia. Doskonałe zdjęcia kamiennych 
tuneli paryskiego metra. Film uzyskał Grand 
Prix na festiwalu w Mannheim w 1958 roku. 


w środę, 24 sierpnia 


godz. 18.55 Fakty i anegdoty w „Krzyżakach* Hen- 
ryka Sienkiewicza, program oświatowy, cz. I; 

godz. 19.55 „Przystanek na peryferiach", film fabu- 
larny produkcji czechosłowackiej; 


w czwartek, 25 sierpnia 


5 godz. 17.10 Uroczyste otwarcie Igrzysk Olimpijskich — 
[) transmisja z Rzymu; 
godz. 20.20 „Morderstwo wieczorową porą" — wido- 

wisko według scenariusza i w reżyserii Zbigniewa 
Lengrena; wykonawcy: Wacław Jankowski, Jan Burek 
1 Jerzy Dobrowolski; 

godz. 21.05 „Oko za oko! 
yatte'a, produkcji 


Scenariusz: S. Kara 
Reżyseria: T. Rodionowa 

Zdjęcia: G. Marandżjan 

Muzyka: N. Simonian 

Wykonawcy: Stiepan Kolczugin — S. Pod- 


BURZLIWA MŁODOŚĆ 


film fabularny reż. A. Ca- 
włosko-francuskie| 


w sobotę, 27 sierpnia 


(Stiepan Kolczugin) 


mastierow, Olga Iwanowna — N. Mamajewa, 


my. Pani EGZ LE IAA: godz. 19.30 „Bal w operze” — operetka Heuberfera, 
RA SR Z AZ transmisja z łódzkiego Teatru Muzycznego; 
Ghowanow, dziadek Koszelew — A. Sze- w niedzielę. 28 sieźpnia 
Produkcja: .„Lentilm* (ZSRR) — 1957. godz. 14.30 „Wolne miasto", film fabularny produk- 


Dodatek: „Historia pewnego lstu*. Sce- 
nariusz wedlug Karola Czapka. Reżyseria: 
Leonard Pulchny. Zdjęcia: Zdzisław Poznań- 
ski. Produkcja: Studio Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku. Perypetie dwojga zako- 
chanych — to temat tego filmu. Sporo 
humoru i liryzmu. 


mana. 


bry rysunek 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
redaktor naczelny — 685-5. Centrala — 662-51 j 672-51. 
z redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 39, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 234, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 


* 


Adaptacja znanej powieści Wasilija Gross- 
Akcja rozgrywa się w roku 
bohaterem jest kilkunastoletni chłopak. Do- 
niestety. zbyt 
dużo uproszczeń psychologicznych. 


obyczajowy. 


1905, 


cji polskiej, w reżyserii St. Różewicza; 

godz. 20.10 Wiersze 1 pieśni Federico Garcia Lorki — 
program poetycki w reżyserii Adama Hanuszkiewicza 
z udziałem Zofli Rysiówny, Adama Hanuszkiewicza, 


Bogdana Łysakowskiego i Wojciecha Siemion: 
godz. 20.55 Program rozrywkowy z Berlina. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMII 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-160020 Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy- 


społy ARA? Filmowych, aa Agencja ZDZRCIAG mA H I dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
K. Dębnicki, E. Hartwig, R. Sumik, archiwum. ZD. ZA” Ę sa p 5, 
GRANICZNE: „Lenfilm* (ZSRR), Wytwórnia „Bukareszt* (Ru- M WE ZO CY OZZOJ JE GI 
munia) lodern Screen" (Anglia), „Unifrance« numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
(Francja) (Hiszpania), „Oscar-Dancigers U! Ę jt tę preni tę na okresy 
(Meksyk), „United Artists" nited Press Internation: ken PE i O a ELA cć 


„Luxtilm'" (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa” War- 
Sszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1146, C-60. 


Numer oddano do druku 16. VIII. 1960 r. 


TYGODNIK 


kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „łuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-1002. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Członkowie polskiej delegacji zwie- 
qzają starą_ dzielnicę San_ Sebastian. 
Od lewej p. G. Matrasowa z CWF, 
p. Blanca de Ojeda (Hiszpanka pol- Sebastian na plaży Klubu 
Śklego pochodzenia), Lucyna Winnie-  „Naulico*. nad malowniczo 
ka 1 reżyser Stanislaw Różewicz  rozlaną Zatoką  Biskajską 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Na deptaku w Karlovych 
Varach. Sergiusz Bondar- 
czuk i Irina Skobcewa po- 
zują z miejscową dzieciar- 
nią operatorowi telewizji 


FOTO : Wu-ES 


W innym punkcie Karlo- 
wych Varów spotkali -sięj 
rumuńscy aktorzy — Irina, 


Livin Ciulei, bo- 


Petrescu 


haterowie nagrodzonego tam) 
tlimu „Płonąca rzeka” 


